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FEDOROW ICZ ALINA Zofia z d. Kłopotowska, 1 voto Tuz, 2 voto 
Chrzanowska, „Pokrzyw a”, „K atiusza”, „M andarynka”, „M arta”, ppor. 
AK, wywiadowczym ZW Z-AK, d-ca sekcji sanitarnej OP „Zenona”, O kręg 
AK Lublin, ROAK pod nazwiskiem W irska. Poetka, pedagog, działaczka 
społeczna na rzecz chorych dzieci.

Urodziła się 18 stycznia 1913 w W arszawie. C órka ziemianina Stanisława 
Kłopotowskiego i Janiny  z d, Płewako. Przed I w ojną światową ojciec 
dzierżawi! na Polesiu m ajątek  Perki pod Kobryniem . W  czasie wojny 
zostali wyrzuceni przez carskie wojska i znaleźli się w Moskw ie. Po 
wybuchu rewolucji i zakończeniu wojny polsko - bolszewickiej powrócili na 
Polesie, gdzie zastali ruiny m ajątku.

Liczyła się w Nowym Sączu u Sióstr N iepokalanek i tam  zdała m aturę w 
1931. Zapisała się na U niw ersytet W arszawski i studiowała filologię polską. 
Studia polonisty czne zaowocowały twórczością poetycką („M isteria” ). Jej 
poezje recytowano na licznych im prezach, spotkaniach towarzyskich, a 
także na antenie Polskiego R adia. Kilka wierszy wojennych znajdu je się w: 
„Podlaskim Szlakiem m jr. „Z enona” i w opracowaniu Drogi do 
Niepodległości „K atyń” (s. 46)

Studiowała z przerw am i i z powodu wybuchu II wojny światowej nie 
złożyła ostatnich egzaminów.

W 1935 wyszła za mąż za lekarza d r Jerzego Tuza z Białej Podlaskiej. Po 
rozstaniu z nim, po raz drugi wyszła za maż (czerwiec 1939) za d r Jakuba 
Chrzanowskiego (1910 -1940). Zamieszkali w W arszawie. Jej mąż pracow ał 
w klinice chorób wew nętrznych i studiował na W ydziale Społecznym w 
Szkołę Nauk Politycznych. Chciał organizować medycynę społeczną. Z 
końcem sierpnia 1939 dostał kartę  mobilizacyjną. Jako lekarz batalionu 
Obrony Narodowej udał się do Sokółki. Uczestniczył w walkach pod 
Mława. W końcu września dostał sie do sowieckiej niewoli. Był więźniem 
Starobielska. Został zam ordow any wiosną 1940.

M inę Chrzanow ską wojna zastała pod Kowlem na W ołyniu. W  grudniu 
1939 zdołała nielegalnie przekroczyć granicę i na Boże N arodzenie znalazła 
się w W arszaw ie.

W krótce dostała pracę w Biurze Inform acyjnym  PCK, kierowanym przez 
p. Grotowską. W ystawiono jej Ausweis / Legitymację

nr. 355 z wpisem, że zatrudniona jest w charakterze urzędniczki w Kole 
Opieki nad Jeńcam i. W czasie jednej z wizytacji, oficjalna łączniczka z 
niemieckiego Czerwonego Krzyża wpisała jej do tego dokum entu nr. „ł56” i 
poinform owała, że nic nigdy jej się nie stanie. Nie wiedziała co to znaczy. 
Łączniczka (NN) była Niemką urodzoną w Polsce. Przed wojną pracow ała
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w W arszawie na Żoliborzu jako opiekunka dzieci lekarza pochodzenia 
żydowskiego. Po wkroczeniu Niemców ujawniła się jako współpracownik 
wywiadu niemieckiego.

Na wiele osób donosiła. Bardzo jednak  przysłużyła się A. Chrzanowskiej. 
Podczas kontroli, dokum ent z wpisanym jej ręką num erem  zawsze 
wywoływał taką sam ą reakcję Niemców7: uprzejm e „danke schon” i 
puszczanie bez dalszych trudności.
Najważniejszym zadaniem  w początkowym okresie było zbieranie 
inform acji na dobrze znanym jej terenie Podlasia i Polesia, szczególnie 
dotyczących losów polskich oficerów. Słuchała zwłaszcza co mówią 
żołnierze pow racający z sowieckiej niewoli. Pom agała jej w tym miejscowa 
ludność i siedleckie PCK.

W Terespolu prowadziła placówkę Z arządu Głównego PCK  przy obozie 
wymiennym jeńców między ZSRJR a Niemcami. Zorganizowała miejscową 
ludność celem niesienia pomocy wygłodzonym pobytem w niewoli 
żołnierzom. Jeździła do Małaszewicz, gdzie był obóz przejściowy dla 
powracających zza Buga. Zaskakującym  był b rak  wiadomości dotyczących 
losów oficerów WT. Zebrane, bardzo obfite materiały' przekazywała swej 
bezpośredniej zwierzchniczce Emilii Grocholskiej w PCK (W arszaw a, ul. 
Smolna 7). Z powodu aresztow ań w późniejszym okresie m ateriały te 
prawdopodobnie zaginęły.

Do konspiracji ZW Z-AK przystąpiła już w' lutym 1940. Przysięgę obierał d r 
Leśkiewicz - przyjaciel jej męża. M iała pseudonim y „Pokrzyw a”, 
„K atiusza” , „M andarynka” , a od 1942 „M arta” .

W lipcu 1941 z polecenia M arii Bortnowskiej, która w ty m czasie kierow ała 
Biurem Inform acyjnym  PCK, wyjechała do Białej Podlaskiej z zadaniem  
zdobycia inform acji o oficerach zaginionych w ZSRR . Równocześnie, z 
ram ienia ZW Z dostała przydział do kom órki wywiadu w Bachorzy pod 
Białą. Mieszkała tam siostra jej męża W aleria z Chrzanow skich 
W ojtaszczyk.

W7 Białej została oficjalnie zatrudniona jako  kelnerka w „Cafe 3” przy ul. 
D reszera 40. Był to lokal prowadzony przez panie Zaborowskie, powiązane 
z korpusem  oficerskim 34 pp i 9 pal. Bywali tam Niemcy, od których 
wydobywano cenne inform acje. Polecono jej nawiązać kontakt z oficerem, 
który7 by jechał w stronę Smoleńska. W ykonanie zadania ułatwiała jej 
znajomość języ ka niemieckiego. U patrzyła sobie lekarza, kpt. Edw arda 
Błassa. Jego zachowanie wyróżniało go od innych niemieckich oficerów. 
Zdobyła jego zaufanie opowiadając o swym mężu i niepokoju z powodu 
braku wiadomości. Kpt. E. Błass pracował w polowym szpitalu 
W ehrm achtu, Pew nego dnia poinform ował ją , że przerzucają go do

L.Atl. 2  OOĄ
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Smoleńska. Umówili się, że jeśli zdobędzie jakieś inform acje, to da jej znać 
w umówiony sposób. W październiku 1941 na jej warszawski adres (ul. 
Szczygla la ) przyszedł list: „T ak  ja k  Pani wspomniałem , jako myśliwy 
miałem ochotę zapolować na wilki. Wokół miasta są duże lasy. Niestety, 
wyprawa nasza nie dała żadnego rezultatu, gdyż wszystkie wilki zostały 
wybite przez tam tejszych ludzi na wiosnę 1940. „Term in „wilki” oznaczał 
polskich oficerów.

„M arta” była jedną z pierwszych, która została porażona wiadomością o 
likwidacji jeńców. Nie mogła i nie chciała w7 to uwierzyć! Po wykonaniu 
zadania w7 sierpniu 1941 zrezygnowała

z pracy kelnerki. Nadal dużo jeździła w teren  i z m eldunkam i do 
W arszawy. Początkowo nie orientow ała się, że cała rodzina i sąsiedzi w 
Bachorzy są zaangażow ani w konspiracji. Działał tam  ppor./por. Stefan 
Wyrzykowski ps.”Zenon” , „S tefan” , „T ata” , który organizował i był 
dowódcą oddziału partyzanckiego - OP „Z enona” . W czasie akcji „B urza” 
ten jako I Batalion wszedł w skład 34 Pułku Piechoty 9 Dywizji AK,

W m arcu 1944 dostała polecenie zorganizow ania drużyny sanitarnej w OP 
„Zenona”. Po ukończeniu przyspieszonego kursu sanitarnego w 
Ubezpieczalni Społecznej w W arszaw ie i po przejściu podstawowego 
przeszkolenia wojskowego została dow ódcą tej drużyny, w randze kap ra la  z 
cenzusem, a w krótce awansowana do stopnia podporucznika. U przednio 
oddział posiadał tylko jednego sanitariusza, bez specjalistycznego 
przeszkolenia - kpr. Stanisława Koca ps. „A tleta” .

W krótce przysłano z W arszawy7 studenta medycyny Zbigniewa 
Paplińskiego ps. „D oktor R uski” (po wojnie chirurg  - ortopeda, profesor 
Akademii Medycznej w7 G dańsku), który spraw y sanitarne postawił na 
fachowym poziomie. Zdobyła dwa wozy do przewożenia sprzętu i rannych. 
Woźnicami byli: rosyjski żołnierz - Fiodor Pticow ps. „Fiedia” i w arszaw ski 
harcerz - Tadeusz Chojecki ps. „C ho jar” . K rótko przed „B urzą” dołączyły 
dwie sanitariuszki: M irosława W ardzińska (zam. Gaw rońska) ps. „M irk a” , 
harcerka, sanitariuszka w7 twierdzy7 brzeskiej we wrześniu 1939, znana jej z 
okresu pracy wr Terespolu i „G rażyna” (NN) zam. Lipko. W łasnego lekarza 
oddział nie posiadał. Pieczę nad p racą san itaria tu  OP „Zenona” i zdrowiem  
żołnierzy sprawował lekarz z Kornicy Paw eł Zodrow7 ps. „D oktor 
M ruczek”. W razie konieczności, zależnie od m.p. oddziału, korzystano z 
pomocy lekarzy: dr. W itolda W róblewskiego z Łosic, dr. Zbigniewa 
Gałązki z Siedlec, a w7 Obwodzie Biała Podlaska pomocy udzielali lekarze: 
Krajewski, M roczkowski i lekarz kpt. Płoński.

W spółpracowała z terenowym i placówkami W SK i WSS. „C hrzest bojowy” 
odbyła podczas akcji osłaniania wydobywania z Bugu pocisku „V-2” w 
lasach mierzwicłdcb, w7 m aju 1944.
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W  czasie odprawy w Białej Podlaskiej, bezpośrednio przed „B urzą” , płk 
Stefan Drewnowski ps. „R om an” mianow ał ją  głów ną sanitariuszką dyw izji 
i Inspektoratu. Awans ten był krótkotrw ały. W  czasie koncentracji dywizji i 
przegrupow ań uzyskała zgodę gen. Ludwika B ittnera ps. „H alka” - 
dow ódcy dywizji, na pow ró t do sanitariatu  OP „Zenona” , który w tym 
czasie przekształcił się w 1. B a t 34 PP. Z tym oddziałem przeszła cały szlak 
bojowy.

Udzielała pomocy sanitarnej na polach bitwy, w yprow adzała rannych w7 
bezpieczniejsze miejsca, umieszczała ich w7 zakonspirow anych kw aterach, 
punktach sanitarnych i szpitalach. Za swą postawę w walce w Jeziorach i w7 
wiosce Krynice (30.VT.1944) została odznaczona przez gen. „H alkę”
Krzyżem Walecznych.

Po przejściu frontu, z powodu stosowanych przez sowietów’ represji, oddział 
„Zenona” broni nie oddał i nie ujaw nił się. B rała jeszcze udział w 
ukrywaniu broni. Razem z dowódcą „Zenonem ” i jego bratem  Zbigniewem 
ps. „G ranat” przewozili ją  chłopskim w ozem. W e w si Kornica (X1.1944) 
natknęli się na oddział NKWD. „G ran a t” uciekł. „M arta” i „Zenon” zostali 
aresztowani. Po straszliwych przesłuchaniach w Siedlcach „Przeżyła w łasną 
śm ierć” : sprowadzoną do piwnicy postawiono pod ścianę i zainscenizowano 
egzekucję. Została jednak  zwolniona, zw olniono również „Zenona” . Potem 
działa w ROAK i Samoobronie - konspiracji antysowieckiej na Podlasiu. 
W spółredagowała czasopismo „R eduta”, tworzone zgodnie z program em  
Stronnictwa Ludowego.

W 1946 wy szła za mąż za ppor. Eugeniusza Fedorowicza ps. „S tary” (1919 - 
1968), żołnierza obsługi stacji radiowej nadawczo - odbiorczej KG AK, 
osłanianej przez OP „Zenona” i razem z nim się przem ieszczającej. 
Dowódcą stacji, tzw. „radiów ki” był cichociemny por. Stanisław7 
Kujawiński ps. „Żonkil”. Eugeniusz Fedorowicz był kierownikiem 
technicznym „R eduty” . W konspiracji działali pod przybranym  nazwiskiem 
Wirscy. Ujawnili się w 1947 gdy zmuszeni do opuszczenia Podlasia 
przenieśli się do Polanicy Z droju . P racując jako kadrow a uzdrowiska miała 
możność pomagania ukrywającym  się AK-owcom. Zwolniona ze 
stanowiska, ukończyła kurs turystyczny i podjęła p racę w tej dziedzinie.

W 1950 zapisała się na uzupełniające studia w7 Instytucie Pedagogiki 
Specjalnej w W arszawie, pod kierunkiem  prof. M arii Grzegorzewskiej. Po 
uzyskaniu dyplomu jakiś czas pracow ała w! Szczytnej Śląskiej w Szkole 
Zawodowej, potem uczyła chore dzieci w sanatorium  w7 Polanicy. 
Zorganizowała am atorski zespół teatralny. Przy tej okazji ujawnił się talent 
aktorski jej męża, którego, po zdaniu eksternistycznego egzaminu , 
zaangażowano w Krakowie do teatru  „B agatela” i „Rozm aitości”. W  1956 
rodzina przeniosła się do K rakow a. Była już wówczas m atką dwóch synów: 
Macieja (1946-1998) i Jerzego (ur. 1947, znanego w Krakowie dyrek tora
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T eatru  Ludowego i w olontariusza zajmującego się chorą i trudną 
młodzieżą).

Środowisko krakowskich AK-owców udzieliło daleko idącej pomocy. 
Dostała pracę o której m arzyła i dla której ukończyła pedagogikę specjalną. 
Została nauczycielką chorych i um ierających dzieci. Pracow ała najpierw w 
Akademii Medycznej , potem w Szpitalu im. Stefana Żeromskiego w Nowej 
Hucie. Tu zorganizowała szkołę, z którą serdeczny kontakt utrzym uje do 
dnia dzisiejszego. W  1966 została skierowana do nowootwartego Insty tu tu  
Pediatrii w Krakowie i tam zorganizowała przedszkole i szkołę. W IP 
pracowała do przejścia na em eryturę (1974).

Odznaczona: Krzyżem W alecznych, M edalem W ojska Polskiego po raz 1,
2, 3, Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami oraz wieloma odznaczeniami 
kom batanckim i i państwowymi.

Swoje wspomnienia z okresu w alk party zanckich Alina Chrzanow ska - 
Fedorowicz opisała w rozdziałach pt.: „Chłopcy z OP 34 „Zenona”” , „Idzie 
żołnierz borem lasem ” , „O niektórych z wojskowej (i nie wojskowej) Służby 
Kobiet”, „Służba sanitarna w OP 34 „Zenona” ” /w/ A rm ia Krajow a na 
środkowej i południowej Lubełszczyźnie i na Podlasiu, pod red.Tom asza 
Strzembosza, W yd. KUL, 1993, s. 297 do 360.

APAK - nr. AVSK; wywiad z Aliną Chrzanow ską - Fedorowicz 
przeprowadzony przez autorkę, maj 2001 (nagranie dźwiękowe); R. 
Augustynek , „M arta” - rozmowa z Aliną Fedorowicz , „A rkada” 1997, n r  1 
(2), s. 54-59; Podlaskim szlakiem m ajora „Zenona” , oprać. B.
Wyczółkowska - Łotocka, Biała Podlaska 1996, s. 20, 28, 42; T.
Jędrzej kiewicz - Krawczak, Pierwsze wieści o mordzie katyńskim - wywiad 
z por. „M artą” - Aliną Fedorowicz, /w7 Drogi do Niepodległości - Katy ń, 
Chicago 19&? s. 31.

Biogram opracowała: Kry styna W ojtowicz
Kraków 2001
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CHRZANOWSKA r FEDOROWICZ Alina Zofia, ps • "Marta", pp0r. 
z d. Kłopotowska, I v* T u z , II v. Chrzanowska.

Urodziła się 18 styczni^ 1913 roku w Warszawie. Córka ziemia­
nina Stanisława Kłopotowskiego i Janiny z d. Plewako. Przed 
1-szą wojną światową ojciec dzierżawił na Polesiu majątek Perki 
pod Kobryniem. W czasie-wojny (1914/15) zostali wyrzuceni przez 
carskie wojska i znaleźli się w Moskwie. Po wybuchu rewolucji 
i zakończeniu wojny polsko - bolszewickiej powrócili na Polesie, 
gdzie zastali ruiny majątku.
Uczyła się w Nowym Sączu u Sióstr Niepokalanek i tam zdała ma­
turę w 1931r. Zapisała się na Uniwersytet Warszawski i studio­
wała filologię polską. Studiowała z przerwami i z powodu wybu­
chu II wojny światowej nie złożyła ostatnich egzaminów.
W 1935 r. wyszła zamąź za lekarza dr Jerzego Tuza z Białej Pod­
laskiej. Po rozstaniu z nim, po raz drugi wyszła zamąż za 
dr Jakuba Chrzanowskiego. Zamieszkali w Warszawie, gdzie jej 
mąż pracował w klinice chorób wewnętrznych i studiował w Szkole
Nauk Politycznych., na Wydziale Społecznym - - chciał organizowaćmedycynę społeczną.
Wojna zastała ją pod Kowlem na Wołyniu. W grudniu 1939r. zdołała
nielegalnie przekroczyć granicę i na Boże Narodzenie znalazła
się w Warszawie. Mąż jej> jako oficer WP dostał się do niewoli

i
sowieckiej i został zamordowany w Charkowie w 194Cr.
Wkrótce po powrocie do Warszawy dostała pracę w Biurze Infor­
macyjnym PCK, kierowanym przez p. Gratowską. Wystawiono jej 
Ausweis /Legitymację nr. 355 z wpisem, że zatrudniona jest 
w charakterze urzędniczki Koła Opieki nad Jeńcami. W czasie 
jednej z wizytacji, oficjalna łączniczka z niemieckiego Czerwo­
nego Krzyża wpisała jej do tego-dokumentu nr.,,156‘i poinformo­
wała, że nic nigdy jej się nie stanie. Nie wiedziała co to znaczy, 
łączniczka (NN) była Nieraką urodzoną w Polsce. Przed wojną
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pracowała Warszawie na Żoliborzu jako opiekunka dzieci lekarza 
pochodzenia żydowskiego. Po wkroczeniu Niemców ujawniła się jako 
współpracownik wywiadu niemieckiego. Na wiele osób donosiła. 
Wyrokiem AK został na niej wykonany wyrok śmierci. Bardzo jednak 
przysłużyła się Ac Ch-F0 Podczas kontroli, dokument z wpisanym 
jej ręką numerem zawsze wywoływał taką samą reakcję Niemców: 
uprzejmie "danke schćJn” i puszczanie bez dalszych trudności. 
Szczególnym zadaniem w początkowym okresie było zbieranie infor­
macji na dobrze jej znanym terenie Podlasia i Polesia. Słuchała 
co mówią żołnierze powracający z sowieckiej niewoli, szukała 
zwłaszcza wiadomośei na temat losów polskiGh ofieerćw. W Terespolu 
prowadziła placówkę Zarządu Głównego PCK przy obozie wymiennym 
jeńców między ZSRR a Niemcami. Zorganizowała miejseową ludność do 
niesienia pomocy wygłodzonym pobytem w niewoli żołnierzom.Jeździła 
do Małaszewicz, w których był obóz przejściowy dla powracających 
zza Buga. Część żołnierzy, mieszkających na terenie GG puszczano 
do domu, natomiast zamieszkałych na terenach wcielonych do Rzeszy: 
Śląska, Poznańskiego i Pomorza wysyłano wgłąb Niemiec. Pomocy w 
zbieraniu wiadomości udzielali mieszkańcy oraz siedleckie PCK.
Nie było jednak żadnych wiadomości dotyczących losów oficerów WP. 
Zebrane, bardzo obfite materiały przekazywała swej zwiei-zchniczee 
p. Grocholskiej w PCK,(Warszawa, ul. Smolna 7. ). Z powodu aresz­
towań w późniejszym okresie materiały te prawdopodobnie zaginęły. 
Do konspiracji SZP - ZWZ - AK przystąpiła w lutym 194Cr. Przysięgę
odbierał dr Leśkiewiez - przyjaciel jej^męża. Przyjęła pseudoaia
"Mandarynka'’, a od 1942r. "Marta". Przeszła przyspieszony . kurs pielęgniarski w Ubezpieczalni Społecznej w Warszawie. Skiero­

wano ją na Podlasie z zadaniem dalszego zbierania informacji i 
współorganizowania siegi konspiracyjnej AK w Okręgu Lublin.
Stałą kwaterę miała w Bachorzy k/-Łysocia, gdzie mieszkała siostra 
jej męża Waleria z Chrzanowskich Wojtaszezyk. Jeździła dużo
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w teren i z meldunkami do Warszawy. Początkowo nie orientowała się, 
że cała rodzina i sąsiedzi w Bachorzy są zaangażowani w konspi­
racji. Działał tam ppor./por. Stefan Wyrzykowski, ps. "Zenon", 
"Stefan", "Tata", który organizował i był dowódcą oddziału party­
zanckiego - CP "Zenona". W czasie Akcji "Burza" oddział ten jako 
I Batalion wszedł w skład 34- Jrułku Piechoty 9 Dywizji AK.
W marcu 1944r. dostała polecenie zorganizowania drużyny sanitarnej 
w OP "Zenona". Po przejściu podstawowego przeszkolenia wojskowego 
została dowódcą tej drużyny, w randze kaprala z cenzusem. Uprzednio 
oddział posiadał, t^lko jednego sanitariusza, bez specjalistycznego 
przeszkolenia - kpr. Stanisława Koca, ps. "Atleta".
Wkrótce przysłano z Warszawy studenta medycyny Zbigniewa Papliń? 
skiego, ps. "Doktor Ruski" (po wojnie ehirurg-ortopeda, profesor 
Akademii Medycz. w Gdańsku )* który sprawy sanitarne postawił na 
fachowym poziomie. Zdobyła dwa wozy do przewożenia sprzętu i 
rannych. Woźnicami byli: rosyjski żołnierz - Fiodor Ptieow* ps. 
"Fiedia" i warszawski harcerz - Tadeusz Chojeck.i, ps. "Chojar". 
Krótko przed "Burzą" dołączyły dwie sanitariuszki:

Mirosława Wardzińska (zam. Gawrońska )5 ps. "Mirka" - harcerka, 
sanitariuszka w twierdzy brzeskiej we wrześniu 1939r., znana jej 
z okresu pracy w Terespolu i "Grażyna” (NN) zam. Lipko.
Własnego lekarza oddział nie posiadał. ___
Pieczę nad pracą sanitariatu OP "Zenona" i zirov;ieia żołnierzy 
sprawował lekarz z Korniey Paweł Zodrow, ps. "Dektor Mruczek".
W razie konieczności, zależnie od m.p. oddziału, korzystano z po­
mocy lekarzy: dr. Witolda Wróblewskiego z -Łosic, dr. Zbigniewa 
Gałązki z Siedlec, a w Obwodzie Biała Podlaska pomocy udzielali 
lekarze: Krajewski, Mroczkowski i lekarz kpt. Płoński. 
Współpracowała z terenowymi placówkami WSK i W3S (Wojskowa Słusba 
Sanitarna). "Chrzest bojowy"odbyła podczas akcji osłaniania wydo-
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bywania z rzeki pocisku "V-2" w lasach mierzwickich w maju 1944r.
W czasie odprawy w Białej Podlaskiej, bezpośrednio przed "Burzą",
płk Stefan Drewnowski* ps. "Roman" mianował ją główną sanitariuszką 
dywizji / Inspektoratu w miejsce zwolnionej na własną prośbę
Marii Sędzimir* ps. "Alina". Awans ten był krótkotrwały. W czasie
koncentracji dywizji i przegrupowań uzyskała zgodę gen. Ludwika
Bittnera, ps. "Halka" - dowódcy dywizji, na powrót do sanitariatu
przy I Batalionie 34 PP, tj. do OP "Zenona". Z tym oddziałem
przeszła cały szlak bojowy.
Udzielała pomocy sanitarnej na polach bitwy, wyprowadzała rannych 
w bezpieczniejszemiejsca, umieszczała ich w zakonspirowanych 
kwaterach, punktach sanitarnych i szpitalach. Za swą postawę 
w walce w Jeziorach i w wiosce Krynice (30.VI.1944r.) została 
odznaczona przez gen. "Halkę" Krzyżem Walecznych.
Po przejściu frontu, z powodu stosowanych przez sowietow represji,
oddział "Zenona" broni nie oddał i nie ujawnił się. Brała jeszcze
udział w ukrywaniu broni. Razem z dowódcą "Zenonem" - Stefanem
Wyrzykowskim i jego bratem Zbigniewem* ps. "Granat" przewozili
ją chłopskim wozem. We wsi Kornica (XI.1944r) natknęli się na
oddział NKWD. .. , . "Granat" uciekł. "Marta" i

i"Zenon" zostali aresztowani. Po straszliwych przesłuchaniach
w Siedlcach "przeżyła własną śmierć"; sprowadzoną do piwnicy
postawiono pod ścianę i zainscenizowano egzekucję. Została
jednak zwolniona, zwolniono również "Zenona". Działała w ROAK -
Reorganizacja Armii Krajowej i Samoobronie - kons-piracji anty-
sowieckiej na Podlasiu.

ppor.
W 1946r. wyszła zamąż zaYSugeniusza Fedorowicza, ps. "Stary"
(1919 - 1968), żołnierza obsługi staeji radiowej nadawczo - 
odbiorczej KG AK, osłanianej przez OP "Zenona” .i razem z nim 
się przemieszczającej. Dowódcą stacji* tzw. "radiówki" był
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cichociemny por. Stanisław Kujawiński> ps. "Żonkil".
W konspiracji działali pcd przybranym nazwiskiem Wirscy. Ujawnili 
się w 1947r. Zmuszeni do opuszczenia Podlasia przenieśli się do 
Polanicy Zdroju, Pracując jako kadrowa uzdrowiska miała możność 
pomagania ukrywającym się AK-owcom* Zwolniona ze stanowiska , 
ukończyła kurs turystyczny i podjęła prasę w tej dziedzinie.

W 195o r» zapisała się na uzupełniające studia w Instytucie 
Pedagogiki Specjalnej w Warszawie, pod kierunkiem prof. Marii 
Grzegorzewskiej. Po uzyskaniu dyplomu jakiś czas pracowała w 
Szczytnej Śląskiej w Szkole Zawodowej, potem uczyła shsre.'dzieci 
w sanatorium w Polanicy. Zorganizowała amatorski zespół teatralny. 
Przy tej okazji ujawnił się talent aktorski jej męża, którego, 
po zdaniu eksternistycznego egzaminu, zaangażowano w Krakowie 
do teatru "Bagatela" i "Rozmaitości". W 1956r. rodzina przeniosła 
się do Krakowa. Była już wówczas matką dwóch synów: Macieja (1946- 
“1998) i Jerzego (ur.l947r., znanego w Krakowie dyrektora Teatru 
ludowego i wolontariusza zajmującego się-chorą i trudną młodzieżą). 
Środowiska krakowskieh AK-owców udzieliło daleko idącej pomocy. 
Dostała pracę o której marzyła i dla której ukończyła pedagogikę 
specjalną. Została nauczycielką chorych i umierających dzieci. 
Pracowała najpierw w Akademii Medycznej, potem w Szpitalu im.
Stefana Żeromskiego w Nowej Hucie. Tu zorganizowała szkołę, z którą 
serdeczny kontakt utrzymuje do dnia dzisiejszego. W 196or. została 
skierowana do nowootwartego Instytutu Pediatrii w- Krakowie i tam 
zorganizowała przedszkole i szkołę. W IP pracowała do przejścia 
na emeryturę (1974 r.)
Odznaczona: Krzyżem Walecznyah, Medalem Wojska Polskiego po raz 1, 2,>. 
Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Krzyżem Armii Krajowej,
Krzyżem Partyzanckim, Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

-  5 -
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Źródła:

1. Alina Chrzanowska - Fedorowiozowa, "Chłopcy z OP 34 "Zenona"", 
"Idzie żołnierz borem lasem", "0 niektórych z Wojskowej (i nie 
wojskowej) Służby Kobiet", "Służba sanitarna w OP 34 "Zenona"" 
/w/ Armia Krajowa na środkowej i południowej Lubelszezyźnie
i na Podlasiu, pod red. Tomasza Strzembosza, Wyd. KUL, 1993r., 
s. 297 do 360.

2. Krystyna Wojtowicz, - wywiad z Aliną Chrzanowska - Fedorowi- 
czową, maj 20Clr. - nagrany na taśmę magnetofonową.

3. Ksero:- Ausweis /Legitymacja nr. 355 wydana przez PCK w War­
szawie

4. Ksera legitymacji odznaczeń:
. Krzyża Walecznych z okuciem, Londyn 1949r.
. Rozkaz Personalny î r. 177 o nadaniu Srebrnego Krzyża

Zasługi z Mieczami przez Delegata Sił Zbrojnych na Kraj, 194 
. Krzyża Partyzanckiego, Warszawa, 197°r.
. Krzyża ^owalerskiego Orderu Odrodzenia Polski, Warszawa iybv 
. Medalu Wojska po raz 1, 2, 3*» leg* nr• 17620, Londyn,
0' 15 sierpnia 1948r.

5. Legitymacja ^r. o25 Zrzeszenia "WOLNOŚĆ I NIEZAWISŁOŚĆ"
6. Legitymacja Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w Kraju

O  <V(

Biogram opracowała: 
Krystyna Wojtowiez 

Kraków, 2001.
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Rada
PROGRAMOWA

O D D ZIA ŁU
TVP S.A.W KRAKOWIE
UL. KRZEMIONKIl 30 30 955 KRAKÓW

Drogi Jurku,

Mam w oczach Twoje wcześniejsze wyjście z ostatniego posiedzenia rady -  wychodziłeś do

szpitala do chorej Matki.

Kilka dni temu dowiedziałem o Jej śmierci.
Przyjmij ode mnie i od Kolegów, z którymi porozumiałem się, szczere kondolencje. 

Łączymy się z Tobą w bólu, życzymy Ci wszyscy, żebyś tę stratę przemienił na Twoje

twórcze działania.

Szczerze oddani Koledzy

uT u j u s

Z głębokim żalem żegnamy naszą Koleżankę 

4 t p.

kpt ALINĘ FEDOROWICZ
ps „M arta”

żołnierza 9 DP 34 pp AK, ROAK oraz WiN, 
odznaczoną m.in. Krzyżem Walecznych.

Koledzy z Okręgu Małopolska 
Światowego Związku 

Żołnierzy Armii Krajowej

DZ. Nr 298 23-12-2002

Naszem u Drogiemu

Jerzemu Fedorowiczowi

wyrazy głębokiego współczucia z poW du śmierci MATKI 
składa

Zespół Teatru Ludowego

DZIENNIKPOLSH

Radnemu Jerzemu Fedorowiczowi
wyrazy współczucia z powodu śmierci Mamy

śp. kpt ALINY FEDOROWICZ
żołnierza AK, pedagoga, działaczki społecznej, osoby wielkiego serca, 

składają

Zarząd WM i Radni Sejmiku Województwa Małopolskiego

„N ajbardziej odczuw ąm y doskonałość innych ludzi, 
kiedy p rzestaną być obecni:"

Panu Dyrektorowi
Jerzemu Fedorowiczowi

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci MATKI 
Organizatora i Pierwszego Dyrektora Szkoły w Szpitalu 

im. Stefana Żeromskiego 
składa

Dyrekcja wraz z wszystkimi Pracownikami 
Szpitala im. Stefana Żeromskiego

Panu Jerzemu Fedorowiczowi
wyrazy współczucia z powodu śmierci Mamy

ALINY FE D O R O W IC Z O W E J
założycielki szkoły szpitalnej i jej pierwszego dyrektora 

składają

Dyrekcja i Pracownicy Zespołu Szkół Specjalnych nr 3 
przy Uniwersyteckim Szpitalu Dziecięcym w Krakowie41
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kilkadziesiąt lub przynajmniej 
Dla takiego Pana to po prostu 

umączy antykwariusz - a że na 
erzy, a nie Juliusz czy chociaż 
ia to |uz kompletnie nie zwracał 
im jednak rzeczoznawca dysku- 
icielem o wycenie obrazu, musi 
ieć na podstawowe pytanie, czy 
;obą autentyk. Trzeba do tego 
robionego oka. Trudno wycenia 
Kossaków - przyznaje Jagna 

>złowska - Zdarza się, że obraz 
jest podpisany przez Jerzego, 
że przy Juliuszu szuka się pej- 
Iźcem. Przy Jerzym podejrzenie 
talowane kopyta końskie, gdyż 
artysta nie tracił na to czasu, 
•.oznawca uzna dzieło sztuki za 

autentyk, zasta- 
/okujq nawia się nad 

wyceną. Bierze 
pod uwagę cechy 

cy, materiał i technikę. Analizu- 
odkrywaniu przemalowań po­
pa na podczerwień. Na cenę 
idki temat, ujęcie i oczywiście 
wania. Zdaniem Janiny Górka 
iej, dopiero taka ekspertyza po­
ddawanie wyceny do prasy, 
a opinii rzeczoznawcy, piecząt- 
ub galerii sztuki, nie ma 
iw sprzedaży, to nie ma również 
ej wyceny obiektu. Pozostaje 
no rozwiązanie. Może policja 
a niesprawdzonych informacji 
vąć m ediom . Mamy tutaj 
ia ze sprzecznością interesów 
ije prokurator Szutow ski. 
strony taka informacja może 
cji w złapaniu przestępców lub 
liej w znalezieniu obiektów, 
latomiast jest to rzeczywiście 

niesprawdzona i często nie- 
.. Rzecznik policji bezradnie 
:ce - Jak mogę nie informować 
skoro pierwsze pytanie, jakie 
iennikarze to ile obrazy były 
<o, uczciwie mówiąc, zaraz po 
na to pytanie nie da się odpo­
wiedzą o tym zarówno policjan- 
ennikarze.

Monika Wawer 
)t: Grzegorz Kozakiewicz

z N ow ej 
H u ty
Odeszła 
moja matka

Odeszła moja matka. 18 grudnia. 
Jeszcze miesiąc, a skończyłaby 90 
lat. Chyba uznała, że wystarczy. 

Nie wiem?! Pewnie ks. biskup Pieronek 
mógłby prędzej udzielić odpowiedzi. Nie 
chciałbym obarczać Was, drodzy czytelnicy, 
moimi osobistymi przeżyciami, gdyby nie 
zagadkowa zbieżność losów mojej rodziny 
z Nową Hutą w tle. Moja matka, pani Alina 
Fedorowiczowa, w 1960 roku stworzyła 
w szpitalu im. Żeromskiego w Nowej Hucie, 
szkołę podstawową dla chorych dzieci. 
Zbudowała ją od zera. Mogła to zrobić bo 
miała wiedzę i doświadczenie. Przed wojną 
skończyła polonistykę na UW (razem 
z Janem Kottem). W czasie okupacji była 
żołnierzem Armi Krajowej, łączniczką 
Komendy Głównej i dowódcą plutonu sa­
nitarnego w akcji „Burza”. Po wojnie była 
uczennicą pani prof. Marii Grzegorzew­
skiej. Ukończyła Instytut Psychologii Spe­
cjalnej. Najpierw uczyła chore dzieci 
w prewentorium w Polanicy Zdroju, później 
w Krakowie była wicedyrektorem szkoły 
specjalnej w Klinice Dziecięcej na ul. Strze­
leckiej. Szkoła w Nowej Hucie była jej 
pierwszą placówką, którą samodzielnie 
kierowała. Po kilku latach otrzymała zada­
nie powołania kolejnej szkoły specjalnej w 
Instytucie Pediatrii w Prokocimiu. To było 
ogromne wyróżnienie dla osoby z tzw. za­
śmieconą przeszłością.
Jednak szkoła w „Żeromskim” to było 
matki pierwsze i ukochane dziecko. I szko­
ła odwzajemniała jej tę miłość aż do końca. 
Była zapraszana na wszystkie obchody dni 
nauczyciela i inne szkolne uroczystości, na 
opłatki, konkursy poezji i wystawy, na spo­
tkania z dziećmi i ich często zrozpaczonymi 
rodzicami. Zespół nauczycielek z panią 
dyrektor na czele (w większości uczennice

w

mojej matki) otaczały ją najwyższym sza­
cunkiem i miłością. To rzadkość w naszych 
czasach. Ludzie Nowej Huty! I oto prze­
znaczenie. Listopad 2002 -  mama łamie 
nogę. W jej wieku to wyrok. Mieszkamy 
w centrum, a ostiy dyżur jest tej nocy aku­
rat w „Żeromskim”. Jedziemy razem. 
Ciężko. Bardzo ciężko. W ambulatorium
-  przyjaciele. Operacja -  przyjaciele. Prze­
chodzimy na oddział wewnętrzny -  przyja­
ciele. Lekarze, siostry, salowe i codziennie 
przychodzą nauczycielki. Jest w szpitalu, 
a jakby w rodzinie. Ja to odczuwam najbar­
dziej. Zdaję sobie sprawę z nieuchronności. 
Pomagają mi wszyscy. Dużo lżej. Na poro­
dówce, też w „Żeromskim”, 14 grudnia 
przychodzi na świat nasza druga wnuczka, 
Zuzia. Na drugie imię dostaje Marta. To 
AK-owski pseudonim mojej matki. Mama 
mówi, że jak narodziła się prawnuczka, to 
teraz może spokojnie odejść. Zasypia wśród 
bliskich i najbliższych. W miejscu, które 
kochała. W Nowej Hucie. Nasze miasto 
oddaje mojej matce najwyższą cześć. Żegna 
ją kampania honorowa Komendy Garnizo­
nu Krakowskiego. Prezentuj broń! I trzy­
krotna salwa dla kobiety -  żołnierza AK, 
kapitana wojska polskiego i nauczyciela. 
Człowieka, który wypełnił pięknie swoje 
życie. Dziękuję wszystkim serdecznym 
i nieznanym mi ludziom z Nowej Huty za 
te ostatnie miesiące. Dziękuję mojej matce, 
że nauczyła mnie pomagać w dziecięcym 
cierpieniu. Za jej stałą obecność w naszych 
pracach z subkulturami, dziećmi uzależnio­
nymi, samotnymi i upośledzonymi.
PS. Teatr Ludowy i Zespół Szkół Specjal­
nych nr 1 im. Marii Grzegorzewskiej od 
2000 roku organizuje Międzynarodowy 
Festiwal Radości i Uśmiechu „Lajkonik”.

Jerzy Fedorowicz

G ł c  
z V\
Pizza 
stagi<
Nie znam historii 
także w Polsce pi 
z rozmaitymi dod 
za swój wynalaze 
że powstała wiaśn 
składnikiem pizz) 
prostszej formie 
pizza bianca, ciast 
łub pizza rossa, 
przecieru pomidc 
bywa sprzedawani 
długość, jakiej sol 
ochotę ubogacić < 
to zrobić według 
skorzystać z uznan 
dzieją, czy to jako i 
Margherita, Pizza 
siątki innych: z szy 
kukurydzą, ziemni: 
pizzy jest udany dl 
stosować do spoż 
zdrowych i dietetyi 
łośników iyb i mięs 
i ostrych przyprav 
pomysłu na pizze la 
sekret jej światowej 

Przydałby się pc 
tyce. Solidna poi 
przyjęcia przez ws2 
zająć ładem w życit 
niem wewnętrzną 
państwa, a potem ’ 
datki, które zaspokc 
ne na realizację wł 
mysłów. Sekret dot 
nie tylko na pomy 
nadbudową, co dla 
Polskiej Rzeczypos 
dość swojsko i do cz 
wracać, ale na tym,ż 
jakości potrawy, zari 
ki muszą być oiygii 
ciastem, tworzywem 
tyki jest dbałość o
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MARTYROLOGIA SIÓSTR NIEPOKAIANEK

Alina Chrzanowska - Fedorowicz» ps• "Marta"# wywiadowca AK 
i PCK na Podlasiu, dowódca drużyny sanitarnej oddziału party­
zanckiego OP "Zenona" przekazuje dla Muzeum WSK w Toruniu:
- zdjęcia sióstr Niepokalanek z domu zakonnego w Słonimie:

. S. Ewa od Opatrzności - Bogumiła Noiszewska, lekarka
0 S.U, Marta od Jezusa * Kazimiera Wołowska* 
rozstrzelane przez ^iemców w dniu 19.XII.1942r. wraz 
z księdzem NNe

- kolaż w ramce, wykonany przez ofiarodawczynię upamiętniający 
egzekucję ofiar.

Historia: (w/g relacji Aliny Chrzanowskiej - Fedorowicz)
Niemcy wpadli na ślad działalności s* Ewy - dr Bogumiły 
Noiszewskiej i współpracującego z nią księdza (NN). Zostali 
skazani na rozstrzelanie. Niemcy jedntek nie chcieli strzelać 
do osób noszących szaty zakonne i kapłańskie*, Zwrócili się 
do przełożonej domu zakonnego w Słonimiu S.Mo Marty - Kazimiery 
Wołowskiej o dostarczenie im 2 fartuchów szpitalnych,,
S. Marta wyraziła zgodę, ale powiedziała, że wyda 3 fartuchy, 
bo ona też współdziałała ze skazanymi i chce im towarzyszyć 
w tej ostatniej drodze. W chwili egzekucji podniosła w górę 
krzyż i tak trafiły ją kule0
Alina Chrzanowska - Fedorowicz dowiedziała się wkrótce $o tem 
wydarzeniu % szczegółach z nim związanych,, Zmieniła swój 
pseudonim z "Mandarynka" na "Marta". Znała dobrze s* Martęe 
z okresu, kiedy była uczennicą w gimnazjum prowadzonym przez 
Siostry Niepokalankl w Nowym Sączu. W tym czasie S. Marta była 
przełożoną domu zakonnego w N. Sączu0 Uczennice uwielbiały 
ją. Była wspaniałym serdecznym człowiekiem, kochającym i 
rozumiejącym młodzież. Swym stosunkiem do uczennic bardzo 
różniła się od innych zakonnico
S.Mo Marta od Jezusa - Kazimiera Wołowska i S„ Ewa od Opatrzności
- Bogumiła Noiszewska zostały wyniesione na ołtarze przez 
Jana Pawła II„
W Słowniku uczestniczek walk o niepodległość Polski 1939 ~ 4-5 
znajdują się notki biogr. obu sióstr. W notkach tych jest błąd.

46



2 -

Podano tam* że lekarzem była siostra Marta, tymczasem studia 
medyczne w Petersburgu ukończyła siostra Ewa* tj0 Bogumiła 
Noiszewska, (notka na odwrocie zdjęcia).
Zapewne dokumenty dot„ działalności sióstr ftiepokalanek w czasie 
II wojny św. znajdują się w głównym Domu Zakonnym w Szymanowie*

w imieniu ofiarodawczyni zdjęcia (2 szt) 
i kolaż przekazuje

Krystyna Wojtowicz
Kraków* 28eo8e2002

FUNDACJA !
- proszę wysłać potwierdzenie odbioru darów do; 

Alina Fedorowicz, Kraków* ul* Słomiana 24 m 19
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J tsłow łec, o iigU  zw any „kluczem  
Podola*’, obecnie Jabłomiwka, le iy  
na południow y w schód od Lwowa, 

niedaleko Buczacza. Tam, dokładnie  
123 la t tem u, odpraw iona została p ier­
w sza Msza ś w .. w  jk jw ó  utworzonym: 
klasztorze Sióstr N iepokalanego P o- 

* cięc ia  NMP. Ma tka M arcelina D arow- 
sika, założycielka' zgromadzenia^ której 
proces beatyfikacyjny jest w  toku, m u ­
siała byś zauroczona pięknem  tej z ie­
m i, p iękniejszej n i i  toskańska, czam o-  
-różcwo-irdzawej, ■ porośniętaj gęsto la ­
sam i, rzeźbionej krętym ,, jarem  rzeczki 
Jazłowczyk. Tu . w łaśn ie  przeniosła z 
Rzymu dom generalny zgromadizenia, 
by potem -rozszerzać działalność w ycho­
w awczą sióstr, fundu jąc n ow e dom y  
w  innych zaborach.

.'Nowy porządek geopolityczny w e ­
gnał siostry z  Jazłcw ca; w yw ieziona  
zcstała, w  1946 roku, d o -S zym an ow a  
jppd Wanszawę (przeznaczona początko- 

/ ' w )  do „muzeum. ateizmu.’’ w  K ijow ie) 
statua 1 koronie w an ej w  1939 rćficu M at­
k i Boskiej Jazłow ieckiej, patronki 14 
Pułku Ułanów. W leżącym  u s t0ip' ru in { 
warownego zam ku książąt Jazłow iec- 
kich pałacu,, daV n ej w łasności Ponia- 
towsikich, gdzie siostry  prów aozlły, zgo­
dnie ze  swym  pow ołaniem , zaw ad  w y -'  
chowawczy dla dziew cząt — Odpoczy­
w ają teraz u trudzeni pracą d chorobą - 
okoliczni gruźlicy. Przybywa:ją tu  ,^Ua 
oddechu", jak m ów ią. W rozległym  
parku ocalał grobow iec sióstr, gdzie, 
•spoczywają prochy m atki Darowsikiej, 
założycielki zgrom adzenia. To w łaśnie  
m iejsce stało' się  celem  pielgrzym ki 
fflótstir i  didh wychiowiainsk z  końoem  paź­
dziernika tego roku. .

/„G ru pa  w ycieczkow a P T T K ’’, opa­
trzona w szystkim i m ożliw ym i pozw ole­
niam i, liczyła 17 osób; dziesięć sióstr' 
w  długich białych  w elonach, w raz z 
przełożoną generalną, cztery w ycho­
wanki świeckie, ksiądz Andrzej Pana­
siuk, piszący ną  A TK  pracę doktorską '
0  duchowości m atk i DarowsKieJ, dwóch  
naszych kierow ców . T ow arzyszyła nam  
opiekunka i  ram ien ia  P T T K ' w  War­
szaw ie, która w praw dzie m ów iła  ‘ po  
rosyjsku, a le h igdy n ie  była w e L w o­
w ie. P ilnow ała natom iast, by nikt z 
grupy się n ie uśm iechał, nie robił uwag
1 ńie zadawał p y ta ń ' przew odnikow i 
Inturistu, Iktóry, tow arzysząc nam  d o­
datkow o od Lw ow a, raczy ł nas podręcz­
nikow ym i, okrągłym i zdaniam i typu: 
„Ą riu r  Grottger, ca łko w icie  n ’eznany  
do lat 60., był założycielem, rom anty­
zmu... w  ' Rzeszy A ustro-W ęgierskiej” , 
lub: „Kościół B o m irik a n ó w , perła

lwowskiego baroku jest czyn ny”. — 
„Jak to czynny?” — „N o tak, jest w  
nim przeciei muzeum ateizm u!”.

W* L w ow ie — dw a dni. W ielkie  
wzruszenie sw ojskością charakteru i u -  
rcdą tego m iasta, szczególnie d la nas, 
krakowianek... W dnfu przyjazdu Msza 
św ., którą odpraw iał dla n as ksiądz  
Andrzej, um ów iona była n a  r /. Szyb-  

' ko zrozum ieliśm y dlaczego. Otóż o 18 
katedrę otw iera s ię  ,/ila ludzi” . M y . 
m usieliśm y ją opuścić przed tą  godziną. 
„Proszę wychodzić, choćby do  z a k ry ­

s t i i ,  bo zaraz w e jd ą  ludzie” j Nazajutrz 
podobnie,’ w  dniu św . Judy Tadeusza  
wytznaczonio naszą Mszę św . n a  godzi-

ELŻBIETA JOGALLA

m odlitew n ik i, m acie evxm geue, mac 
różańce, obrazki, krzyżyki?” . Gdy z  
chodziłyśm y po ulicach bez sióstr, n, 
tanczyw e pytania: „Sprzedacie dżinsy:' 

P otem  jałda do Tarnopola, gdzie iw 
cow ałyśm y dw ukrotnie w  hotelu o w ie  
kim  hallu , szerokich korytarzach, m : 
łydh, niechlujnych łazienkach i znakc 
m itej kuchni, i  gdzie fe i  stale prosa; 
no'; „D a jc ie  obrazki, d ajcie  obrazk  
d a jc ie  riviskicgQ  Papę..,” Jazda p rz e  
bazkrasne,.- le k tó  poSaJdoi,walne pola ka­
pusty, 'kukurydzy, ugory, i czarnoziem y 
Jeśli koebiół to  sam a śJcorupa b ez  
szyb  i . częślto 'bez; daćhu,; jeśli cerkiew, 
—  odnowiona* n a ' Tysiąclecie. Często

_ j h k £ 2  . ? ■ ■■■ ’■ i ’Sv-.. ’• ■7'V ; —  ■- J" V,
nę 6.30; rano zam knięto n as w  k ar jeden : naprzeciw  :drugieTriVs! 
plicy św. Józefa, podczas g a y  • lic,m i które -b iedne, inne bardzo zadbane 
Wierni grom adzili ,'się w  naw ie g łó w - Sporo now ych  'dom ów  utrzym anych  
nej na jedną z czterech codziennie tam  starannie w  sty lu  dawnych, rozsiadłych 
Odprawianych po pollsku M szy św . w  sfa łdcw aniach  tej urodzajnej ziem i 

|  w przeddzień ' K ozy .t r p c h ę  koni, s icd ła te , g^ ^ d y ;
Dnia Zadusznego. Pracow m cy g r a b ią c y  ?* . .Tarnopolem i Buczaczejr

ziem ia, fa łd u je  s ię  coraz Ijardziej, za­
czynają s i ę . kolciro\ve , lasy,  ̂jary, w ię  
caj wsi- P om niki czołgów  t. traktorów  
cm entarze jednę zarośnięte, inne  żadlba- 
n e  nad podziw , * często z  iinarowanym  
citarąńńię farbką figuram i Mądonny .. 
św iętych  zam iast krzyża. Krzyży przy-

M onni-M lodnickiej, rźeźbUnkt, H e j  £  '■:
ca Karola M ło d n ick ieg o ,J je j  m ^ w l .  n ie-
cław a Wolskiego... ja  tam p a n 'e  zć^pro- !
wadzę” . Potem  dodał, że w idzia ł n ow o w cono tez J

liście — Polacy m ieszkający od  zaw sze  
w e Lw ow ie — rozm aw iali z  'nami se r ­
decznie, piytali o  PoJskę. Ukaza?o się , 
że znają i  kocihają ten  cm entarz. Gdy 
zapytałyśm y o grób Mary:i'' W o lsk ie j;; 
kateki człow iek w  roboczym 'Kombine­
zonie powiedział:' „ I  je j  m atki W andy

B u ciigcżu ,. 'nic 
--

wydany album  o cm entarzu Ł yczaków - ty lko prosto d ó  JaMoniwki, jak na ,po- 
skim  na  w ystaw ie polsk ich  książek  w e  zwożeniu. A le  p r z a  d  .to w łaśm e ta n  

-Lw ow ie, a le  i e  n ie  dało  się g o  k u p ić,!!: fna leźć^ się  jak  najprędzej!
’ - . W Jazłow cu  czeka,1! n a  nas m iejscowi

Św iatła zapalane n a  polskich , gro - . m ilicjanci,-pracow nicyi Sanatorium,- ku- 
bach, prom ienie jesiennego siońca p r te -  racjusze i p aru  przygodnych przechcd- 
sianego p r z e z . liście .,1; gałęzie, „Rofa” /  niów.-.W . m iasteczku ^  ruina kościcla  
odśpiewana, n a  ruinach cm entarza Or- parafialnego (jbhoć ktoś przy resztkach 
ląt. ^  .. m ra»y przykrytej,- stairann-.e gazetam i

Lwów. P iękniejszy ’ od k rakow skiego p oto iy ł k w ia ty  i  zapalił świecę),. pus,te 
pom nik MickDęwicza. Zagubienie w  n&- m u ry . znanej kiedyś na całe Podole ^ka- 
zwaah strcm ycłi ulic, piękne stace i  k o -  . tediry orm iaA łkiej, brak siadów . , po  
lorów e bruki, uprzejm y portier rr u , -  w span ia łej.ien 'esans:w ej bożnicy, ,jx iń -  
„George’a” i w szęd z ie /w ie lk i tłum . l u - , stux>u\> rozebranej". Imponujące' ruiny  
dzd.. Bardziej . szary . ą . ’e  n ie  obcy, starego zam ku, daw ny dcm  siós*r W 
Ecnutny — odpow iadający "ha u śm iech  i m iarę 'aadbany. W grobowcu, wpuSz* 
polskie słow o w ielką życzliw ością. Zdu­
m iony i zaćasicynowany w idokiem  za­
konnic i  księdza... I wszędzie, n sw e t  na  
stacji benzynowej, pytający: „M acie

czcnym  w  zbocze jaru. porząoeic, widać 
ktoś .tu nieda:wnó sprzątał, n ie  m a śla-. 
du 'jakiejkolw iek  dewastacji. Rozkłada­
m y krzyże w  niszach, ksiądt wyciifcga
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*4ramenta, rozpoczyna. Mszą św . Gro- 
a! *d«c-katakuimby (gdzie spoczywa  
ar , 80 sióstr) w ypełnia się  pow oli-m ęż- 

'znanńi w  różnym  wieku. K siądz p y -  
>- po. /polaku: „C zy chcecie przyjąć  
1- ioroipe rozgrzeszenie,, czy zatujec'e za 
i- rechj}?”. Odpowiadają padając na  
’■ lana), mai kolanach iidą da Stołu. • 
’■ Nie do wiaury, jesteśm y w  ty m  świę-.

n  d ’a zgrom adzenia m iejscu, mciże- 
z f,;się oprzeć o te ściany, nasze anatki 
• : były! w ychow ankam i Niepókałanok. 

zło w iec to  sym bol wszystKiego co  
.jlep&ze. W łaściw ie, to  w cale mię ,by- 
Lmy pewne,, czy rzeczyw iście nam  uda' 
;:4tu  dotrzeć. Okazuje s ię , ,ż e  trzetba,.

. ciężką pracą, aakutam  w  skrom ne ubio­
ry  (jest m roźno choć słonecznie) — ale 
dziw nie gcd n i w  postaw ie, odw ażnie i 
prosto w  oczy p atrzący ., K siądz zaczy-

■ na znów od ogólnego rozgrzeszenia, zdą­
żył . w yspow iadać zaledw ie parę osób, 
znów  to runięcie na kolana, na zmarzłą 
z;ąmię. „B ó g  jest jeden  d la  w szystkich"
— m ów i ksiądz — , „bez  w zględu na 
m owę i  obrządek, n iech każdy m odli 

. się ja k  p otra f i". Szloch, a po lem  pięk- 
njy: w ielog łosow y rusk i śp_'i2w. D ługa ho­
m ilia PO po&iku. Do dzieci: „T w o ja  m a­
tka jest tw oim  Kościołem , tw ó j ojciec 
jest twoim. Kościołem , dom  rodzinny 

, jest, twoim  KościaHem” . D o dorosłych:

MARIA OSTERWA-CZEKAJ

■ ,.' • • ' ■ ; * Ą‘ ; '

_ M odlim y się, zapalam y
tła  U zapow iadam y powrot pa n a- 

pny idzień — w  niedzielę, , Msizę 
iw.* o  12; znowu w  grobowcu, . m cżli- 

6. g a w ied z i. L eje deszcz.
wymuszamy w cześnie z 

irnop^ii (ksiądz Andrzej- już zdążył 
a<!i?rąw(6* w sw oim  pokoju Mszę św . na  

y it ś ^ ^ B p a łk a n e j  na korytarzu pol- 
:i!tiej‘wyciec2iki). W parku jazłowieckim  
łu rń lu d zi. Rzucają isdę ku 'księdzu' pró­
sząc o  p o w ied ź , tłoczą się w okół siósV , 
xłaczą, .Całują, w ołają  m ieszając m ow ę
>ofeką z ruską: „M oja matna • Polka, 
mój brdf pod Z ieloną Górą, a ja  jestem, 
lizjSeuwzynka . n !epokalańska  (s iostry . o-, 
srócz gfcnnazjum ,z  internatem prttwa- 
fcąły tej szkołę podstawow ą <fa n tiej-. 
cowycK dziewcząt), m am  już 70 lat, 
ó&cystko pam iętam !” .
.M a ik ! Marcelina ctw ierając zakład  

pisała; ifią ź y ć  należy, by w ychow anki 
b yły  sńne duchkm, niezachwiane w  za- 

obowiązkom  stanu, po-  
' qirńe a mężnet "św iatłe  „ a słodkie”  

863 r.). A Tadeusz Ż ych iew icz.w  św o -’ 
itn 6 niej eseju  .nazw ał ją „ivściekłą  
pdtribtką”  (k latka Marcel,'-'aa! D araw fka  

? Żywoty, t. 2). ‘ i' ;
Dp. .12; grom adzi się pon&a p ó ł ty ­

siąca ludia. N ie zm isścim y sa ę ,n ie  m o­
że. być niow y 0  Mszy św. w  grobowcu. 
Przygotow ujem y o łtarz na przyn iesio­
nym  z sanatorium  stoliku ustaw ionym  
n a  jego perosłym  traw ą grzoiecie, lu- 
dzfs aapełn^a ją zbocze. Starzy i  młodzi, 
dzieci, kobiety i  m ężczyźni, aorszcze-ni

„Pan Bóg c ieb ie  p otrzebu je takim  jdki 
jesteś, c ieb ie  starego, schorowanego, 
którego ludzie już n’ e potrzebują. uni- 

, kają, c ieb ie  w ybrał...” . Wszyscy, płacze­
my, ju ż  ca ły  czas, ręce, grabieją, aparat 
•nie chce fotografow ać na m rozie. Ale 
jesteśm y razem . n aw et stojąca na o- 
brzeżu .tłumu grupa m ężczyzn palących  
papierosy w  ozasić liturgii. M y przesta­
liśm y być w a ż n i,' nasza grupa, nasza 
pie’grzytmka. To. oni Sitali s ię  tutaj naj­
w ażniejsi, ci iwszyScy ludzie. D o Kom u­
nii św iętej rozdaw anej h a  stromym' 
zboczu przystępują praw ie ' w szyscy. 
Kilka m atek  prosi o  p ierw szą Kom u­
nię św iętą  dila sw oich  dzieci. N iezw y­
k ły  m om ent.'K siądz-,f>yta  i!e dziecko 
m a lat, czy  przygotow ane, czy  wierzy, 
ie  otrzym a Chrystusa, czy  m atka bie­
rze za n ie  odipowiądzialność. „Przeże­
gnaj się” . ..P rekrystaj się” —• tłum aczy  
m a tk a .. W yciągam y obrazki, różańce i 
■krzyżyki d la  dzieci, natychm iast wycią-. 
ga się  gąszcz rąk: — „D la m nie, dla  
moich dzieci, um uków” . Bez  przerwy 
ściskam y czyjeś dłonie, to  są nasi bra­
cia, tak  bardzo' głc.dni Boga!

P o  skończonej Mszy św . procesja 
eucharystyczna  Ksilądz poćciąsi Hostię'
i zaczyna schodzić z pagórka na dółt 
do grobow ca. N atychm iast dw óch m ęż­
czyzn' podejm uje go ped  łokcie, tłum  
napiera, a le ’ ostrożnie otacza N ajśw ięt­
szy Sakram ent, Ludzie nadal śpiewają, 
naw et w tedy, gdy ksiądz Andrzej u- 
dziela w  grobowcu sakram entu cho­
rych, sakram entu um ocnienia, a n ie u - 
m ierania — jak w yjaśn ia  — ponad 200

osobom  w  różnym  w ieku, także ch cre- 
miu dziecku. N ie m ożem y się rozstać. 
P ytam y — „ Ja k  w am  jest? ’’. „T rzeba  
żyć godnie” , m ów ią, i  proszą jeszcze  
o  m odlitew niki, P ism o św ięte, krzyżyk. 
Już n ic nie mamy,, osobiste .pamiątki 
też  rozdane, bierzem y adresy, będziem y  
posyłać książki. .

Jedna z  m iejscow ych kobiet, w ych o- . 
wacika sióstr, za;pratza całą naszą gru­
pę do  siebie, do dom u, na oarszcz u -  
kraiński, jest te ż  bigo:3, pyizne z ie m ­
niaki i różew y tort. Na' ścianie już w i­
si udekorowany rim ski Papa, Obejmu­
je rozłożtmymi ram ionam i Jazłow iec- 
-Jabłoniw kę.

Zwiedzam y d o m ,’znany z rodzinnych  
album ów, a paru .śicstrodh z czasów  
gim nazjalnych czy z  nowicjatu. W ka­
p licy  sala w idow iskow a, porządnie, u- 
trzym ana, cała w  czerw onym  pluszu  i 
złotych liściach, z  nieoidłącznym sitoli- 
kiam  z karaifką, sziklanką i jednym  
kw iatkiem  w  w azoniku. W daw nej celi 
m atki Da,rewsikiej zaplecze biblioteki. 
W  ruinach zam ku klatk i ze'św in iam r.

Przez całe popołudnie, korzystając z 
ofiarnej pom ocy m iejscow ych m ęż­
czyzn, um ieszczam y na  niszach, w edług  
przyw iezionego p lanu, tabliczki z im io ­
nam i, datą urodzin i śmierci sió .tr, 
przygotowane w  W arszawie. P rzy gro- 
b fe  Mailki pałą s3ę- &B'j&&etk$ świtec i 
leżą kw iaty. Jeszcze ostatnia m odlitw a, 
n a  kolanach,-o cp iek ę nad zgrom adze­
niem , za  w ychow anki, ich rodziny, za 
Ojczyznę- Śpiew am y „Szczęście i spo­
kój daj tej z iem i P an i”. 4es,t całk iem  
ciem no.

Jest dla nas jasne, że ten grób, o 
ogromnym znaczeniu dla m iejscow ych, 
m usi tutaj pozostać. T0 ich skarb. T u-' 
taj m atka M arcelina realizow ała ■ dzie­
ło sw ego życia, i tutaj umarta.

Jabłoniwka leży  na trasie turystycz­
nej lw ow skiej ob łasti i  nasz przew od­
nik m ówi, że poruszy gdzie trzeba fa ­
talny stan tutejszych zabytków. Zosta­
w iam y w  Jazłow cu nasze najgorętsze  
m yśli i  now ych przyjaciół. O kolica-jest 
tak piękna, ż e ' długo sprzed oczu nie 
zniknie, a lekcja odebrana od tu tej­
szych  ludzi, lekcja  pokory i godności, 
kolejnego uporządkowania w a rto śc i' —  
dodaje w ew nętrznej m ocy.

Przy odpraw ie n i  granicy w  ogóle 
nie w ysiadam y z samochodów. W szyscy  
traktują nas uprzejm ie i z uśm iechem . 
Więc pielgrzym ow ać można...
f . ’ _ . . ■ 1,1..',

ELŻBIETA JOGALLA 
MARIA OSTERWA-CZEKAJ
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SŁUŻEBNICA BOŻA 
S.M. MARTA od JEZUSA 

Kazimiera Wołowska 
1879- 19^
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SŁUŻEBNICA BOŻA 
S.M. MARTA od JEZUSA 

Kazimiera Wołowska 
1879- 194?,
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Toruń, dnia 02.10.2002

Alina Fedorowicz 

ul. Słomiana 24 m 19 

3 0 -3 1 6  Kraków

t/OlY
Szanowna Pani,

Bardzo serdecznie dziękuje za przekazane naszej Fundacji materiały, które wzbogacą 

zbiory stale rozrastającego się Archiwum Wojennej Służby Kobiet. Jestem nową 

dokumentalistką i zapoznanie się z pracą oraz przejęcie obowiązków zajęło mi sporo czasu. 

Stąd też wynika opóźnienie z jakim do Pani piszę.

Jeśli to możliwe bardzo proszą o informacje z jakiej gazety pochodzi artykuł E. Jogałły

i M. Osterwy - Czekaj pt. „ W Jazłowcu po 42 latach”, którego ksero Pani przysłała.

Jeszcze raz bardzo dziękuję za przesłane materiały i równie bardzo liczę na dalszą 

współpracę.

Z wyrazami szacunku
A ^ I ,

Anna Jurkiewicz 

Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK

58



Kraków, dnia 08.10. 2002

W i
Płynęło dnia

U

Anna Jurkiewicz

Archiwum WSK

Szanowna Pani,

Nazywam się Jerzy Fedorowicz, Jr i jestem wnukiem Aliny Fedorowicz, 

która upoważniła mnie do prowadzenia swojej korespondencji.

Babcia bardzo serdecznie dziękuje Pani za list i cieszy się, że przekazane 

przez nią materiały będą przydatne Archiwum Wojennej Służby Kobiet. 

Niestety nie może sobie przypomnieć z jakiej gazety pochodzi wspomniany 

przez Panią artykuł. Mnie osobiście się wydaję, że jeżeli ukazał się on w 

Krakowie^ to albo w „Dzienniku Polskim” albo w „Gazecie Krakowskiej” z 

większym (jeżeli można tak powiedzieć) wskazaniem na „Dziennik”. Zdaję 

sobie jednak sprawę, że niewiele Pani ta informacja pomoże. Istnieje jednak 

szansa, że w internetowych archiwach tych gazet uda się go znaleźć.
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FUNDAr
4rrhiwum Pomorskie

■ i . W . G ^ i  b a r v  2 

Ł/-1U0 To
Toruń, dnia 26.11.2002 r.

Wittek
Pani Alina Fedorowicz

1 .  d z . 4 7 7 6  WSK 2 0 0 ul. Słomiana 24 m 19

30-316 Kraków

Szanowna Pani,

Bardzo serdecznie dziękuję za przekazanie oryginalnej opaski WSK z Powstania 

Warszawskiego Pani Matki śp. Janiny Jałowskiej. Jest to z pewnością dla Pani bardzo cenna 

pamiątka, tym bardziej dziękuję, że zechciała ją  Pani nam powierzyć. Jednocześnie 

chciałabym poinformować Panią, iż opaska ta jest eksponowana na wystawie pt. „Wojskowa 

Służba Polek” w Muzeum Okręgowym w Toruniu (Dom Eskenów, ul. Łazienna 16). Otwarcie 

wystawy odbyło się 16 listopada i potrwa ona do końca roku. Bardzo chciałabym żeby mogła 

Pani osobiście ją  zobaczyć. Jeśli jednak nie będzie to możliwe przesyłam zdjęcia zrobione na 

tej właśnie wystawie. Jeszcze raz bardzo Pani dziękuję i serdeczne pozdrawiam.

Z wyrazami szacunku

D okuinentalistka Działu: A rchiw um  W SK
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AK
rU /^ v., Podlasie

Chrzanowska - Fedorowicz Alicja
* -^-ps® "Marta"

zam: Kraków, u l e  Słomiana 24 m 19 
tel. 266 16 27

- ofiarowała gen. B. Zielińskiemu ps. "Tytus" 
album 9 DP AK na Podlasiu* z okazji jego 
95 urodzin.
Odnalazłam ją i nagrałam wywiad, który jeszcze 
wymaga uzupełnienia. Była w oddziałe part. 
"Zenona” - d-ca plut. sanitarnego. Kie zna 
kobiet - oficerów § DP. Podała mi nazwiska
2 pań z tego terenu. Jeszcze się nie kontakto­
wałam! bo na razie nie załatwiłam wszystkiego 
o co prosiła mnie prof. E. Zawacka.
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Pożyczyła mi Katalog Wystawy z Sielc 2000r. 
Zrobiłam kserokopie kobiet, które były związane 
z konspiracją. M e  zrobiłam kart "i", bo brak 
mi na to czasu, a teren nie mój* ♦
Pa A. Fedorowicz jest matką znanego w Krakowie 
dyrektora Teatru Ludowego - .Jerzego Fedorowicza.
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Którejś nocy przebudzono mnie, zaprowadzono pod 
ścianę i wymierzono we mnie z bliska dwie lufy 
automatów. Jak to ktoś przejdzie, to już nigdy w życiu 
niczego się nie boi,

ARKADA 5 5
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